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Zakończenie zeznań oskarżonych w procesie brzeskim
Dziś rozpoczynają się zeznania świadków.

ZEZNANIE P. BAGIŃSKIEGO.
WARSZAWA, 29. 10. (wł.) Dzisiejszy 

dzień procesu przeciwko więźniom 
brzeskim, rozpoczął się od zeznań b. po
sła Bagińskiego. Oskarżony obszernie 
omówił swoją pracą niepodległościo
wą, od roku 1912, kiedy znalazł sią w 
związku strzeleckim. B ył jednym  z 
pierwszych, którzy poszli uświadamiać 
lud w byłym zaborze rosyjskim .

W 1918 roku oskarżony b ra ł udział 
w tworzeniu rządu lubelskiego, a w 
1920 członkowie „Wyzwolenia", w tej 
p artji, do której oskarżony należał 
prowadzili robotą dyw ersyjną na  ty 
łach bolszewickich.

O przewrocie m ajowym n ik t z człon 
ków stronnictwa nie wiedział .Wy- 
Zwolenie" poparło przew rót majowy, 
nie uzyskało jednak kontaktu  z m ar
szałkiem Piłsudskim .

Nastąpnie oskarżony poświąra suo 
ro czasu sprawie rew izji konstytucji 
i omawia przebieg tworzenia sią „Cen

Składko wsk i ego.
Niechąć ta  do oskarżonego powsta 

ta w okresie, gdy byt przewodniczą

cym gminy w Choczni. Piątnowal on 
wówczas nadużycia wyborcze i  to l.?łc 
powodem jego aresztowania.

Nastąpnie p. Putek polemizuje z ak
tem oskarżenia i poddaje w wątpli
wość dowody winy. Przewodniczący 
przerywa przemówienie i zarządza 
przerwą na piątnaście minut.

ZEZNANIA P. SAWICKIEGO
Z kolei składał zeznania oskarżony 

Sawicki, oświadczając, że wszedł do 
sejmu z listy  dzikiej, a potem przesze 11 
do stronnictwa chłopskiego. Chciał na
wiązać łączność z wojewodą Kośeiał- 
kowskim i ofiarował mu swą współ
pracą.

Oskarżony m iał wytoczonych 16

spraw, w 16-tu tych sprawach został 
uniewinniony. N igdy nie strzelał do 
policji, ani nie buntował chłopów. Są 
to zarzuty śmieszne, boć przecież faY< 
ty  stwierdziły co innego. Byty wypad
ki, że go pobito.

W i.

Gdy oskarżony został zwolniony z 
Brześcia i chciał sią udać do domu, za
trzym ał go komisarz policji, kazał 
wsiąść do motocykla i powiedział, że. 
go wywiezie do puszczy Białowieskiej 
i tam  zamorduje.

Na zeznaniach p. Sawickiego skoń
czyła sią dzisiejsza rozprawa.

Przewodniczący Hermanowski o- 
świadezył, że uchyla usuniącie z sali 
oskarżonego M astka i zarządził wzno
wienie rozprawy ju tro  o godzinie 
dziewiątej i pół.

Ju tro  rozpocznie sią pierwsze badanie 
świadków, przyczem pierwszy zezna
wać bądzie wiceminister Stamirowski, 
którego zeznania oczekiwane są z zainto. 
resowaniem.

Zatonięcie trzech łodzi podwodnych
podczas wybuchu wulkanu podmorskiego na oceanie Indyjskim

1 PARYŻ, 29. 10. W drodze z Adenn 
do Indochin zginąły trzy  francuskie 
lodzie podwodne.

Łodzie opuściły Aden dnia 25 b. m.

i w przeciągu jednej doby poroznniie 
wały sią z iądem prży pomocy telegra 
fu iskrowego. Nagle wszystkie sygnały 
ueichły i o losie wysłanych jednostek

Marszałek Piłsudski powrócił do Warszawy
i odbył zaraz szereg; konferencyj.

trolewu“. P. Bagiński zaprzecza, ja-, 
koby prace połączonych stronnictw  
były konspirowane.

Cały akt oskarżenia — mówi p. 
B agiński — opiera sią tylko na dono
sach osób różnych, stojących blisko 
rządu, na wycinkach, notatkach, zbie
ranych po świecie.

Wreszcie oskarżony przeszedł do 
omówienia spraw y Brześcia.

W tym  momencie oskarżony Mu
stek poczyna wznosić okrzyki, machać 
rąkami.

Przewodniczący zarządza preerwą 
i poleca policji wyprowadzenie p. 
M astka z sali.

Po przerwie obrońcy Graliński I 
Szumański, apelu ją do sądziów, aby 
pozwolili wypowiedzieć sią we wszyst', 
kiem oskarżonym, co spotyka sią z re
pliką p rokuratora Rauzego. Ad w. Be- 
renson podkreśla, że oskarżeni chcą 
tylko sią bronić i to im wolno.

P. PUTEK.
Oskarżony Putek  w zeznamaoh 

swoich fakt jego aresztowania kładzie 
na karb  osobistej anim ozji m in istra

WARSZAWA, 29. 10. (w ł) Dziś ra  
no powrócił do W arszawy z Bukaresz 
tu  m arszałek Piłsudski.

Powrót ten nastąpił nieoczekiwanie, 
gdyż o przejeździe nie wiedziano na
wet we Lwowie. M arszałek przybył 
wczoraj o g. 9 wiecz. do Stanisławowa i 
wówczas dopiero zawiadomiono wo
jewodą lwowskiego. Ze Stanisławowa 
m arszałek ruszył zaraz w dalszą dro
gą.

W podróży towanzyszyli marszałko
wi dr. Woyezyński i sekretarz posel
stwa polskiego w Bukareszcie, kpt. 
Lepeeki. H

Po przybycia do Warszawy, m arsza 
łek odbyt szereg konfereneyj wewnątrz 
nyeh.

Wśród kół zbliżonych do rządu pa
nuje przekonanie, że podróż m arszał
ka do Rum unji, m iała poza wypo-'zyn 
kiem, na celn i weglądy polityczno - 
wojskowe. Marszałek w najbliższym 
czasie zostać m a mianowany marsżał 
kiem Rumunji.

W związku z przyjazdem  m arszałka 
rozeszły sią w stolicy pogłoski, jakoby 
zeznawać on m iał w procesie brzeskim 
jako świadek.

Blok rządowy zdobył w Anolii 555 mandatów,
GABINET ANGIELSKI BĘDZIE MIAŁ 20 CZŁONKÓW.

LONDYN, 29. 10. (wł.) Wczorajsze de 
pesze doniosły o sromotnej porażce so
cjalistów przy wyborach do parlam en
tu  angielskiego.

Jak  ostatecznie ustalono, blok rzą
dowy uzyskał 555 mandatów, stronni
ctwa opozycyjne zaledwie 55.

Za rządem padło 14 milj. 240 tys. gło 
sów, po stronie opozycji opowiedziało 
sią 7 milj. 316 tys. osób.

Dziś po południu zebrał sią gabinet

angielski w komplecie; omawiano m i
nione wybory. Gabinet ma sią składać 
obecnie z 20 członków.

Prem jer Mac Donald przyjąty zo
stał dziś przez króla na godzinnej au- 
djencji. Tematem rozmowy m a być po
dobno uzupełnienie składu gabinetu.

Wśród posłów do parlam entu angiel
skiego znajduje sią 14 kobiet, z których 
jedna reprezentuje partją  liberalną.

Jest to córka Lloyd Georga.

Z u c h w a ł y  n a p ? d  b a n d y c k i .
PIĘC IU  KUPCÓW OGRABIONO N 
KIELCE, 29. 10. Późnym wieczorem 

po szosie radomskiej toczył sią furgon 
Jan a  Tabelaka ze wsi Modliszewic?. Po 
w racali z targu  w Radomiu kupcy: A- 
dam Gałka i Fiszel Muzykant, obaj ze 
Skarżyska i Moszek Jakubowicz z żo
ną z Końskich.

Pod wsią Wincentów w kieleckiem. 
gdzie szosa przechodzi pomiędzy ' , j.-,... ; 
z zarośli przydrożnych wyskoczyło dwu 
jakichś drabów.

A SZOSIE W  W OJ. KIELECKIEM .
Na widok zamaskowanych tw arzy i 

groźnie wymierzonych lu f rewolwero
wych, wśród kupców powstała pauika.

Rabusie steroryzowali kupców i ogra 
bili ich z towarów, oraz gotówki, poezem 
zbiegli w lasy.

Powiadomiona o napadzie policja za 
rządziła obławą, k tóra narazie nie dała 
wyniku. a

Dalsze obławy i pościg trwają.

bojowych niema dotychczas żadnyc-l 
wiadomości. Istnieje obawa, że łod/.it 
podwodne catonąły wskutek katastro 
fy.

Znikniącie trzech lodzi podwodnycl 
znalazło wytłumaczenie w obesrwa 
cjaeh, poczynionych przez stacje sej 
smograficzne.

Jak  wynika z notowań, na ocean! 
indyjskim  nastąpiło trząsicnie. morza 
prawdopodobnie wskutek wybuclu 
wulkanu podwodnego.

Godzina, w której zdarzył sią kul: 
klizm, zbiegła sią z czasem, kiedy n; 
łodziach podwodnych przestały działa' 
apara ty  radjowe.

Nie ulega wątpliwości, że flota frai 
cuska poniosła dotkliwą stratą.

Jakkolwiek sfery rządowe nie wy 
powiedziały w tej sprawie jeszcze osta 
niego słowa, jednakże zaniepokojenii 
wśród społeczeństwa jest duże.

KSIĄŻĘ ZDZISŁAW LUBOMIRSKI 
O WYBORACH W ANGŁJI.

WARSZAWA, 29. 10. (wł.) Jeden z 
obolowych przedstawicieli obozu kon
serwatywnego w Polsce, ksT Zdzisław 
Lubomirski, zapytany przez dziennika 
rzy  o opinją w sprawie wyborów an
gielskich, oświadczył:

Objącie rządów w A nglji przez kon 
serwatystów wpłynie na wzmocnienie 
stosunków z Polską, gdyż konserw aty 
ści są najżyczliwej ze wszystkich 
stronnictw  angielskch, usposobieni do 
Polski.

Pam iątam y wszyscy, jak  to członka 
wie Labour P a rty  w trącali sią stale 
do spraw  wewnątrcnych Polski, wysy 
łając nawet swoich obserwatorów da 
Małopolski Wschodniej.

Zahamowane wreszcie jednak będą 
rewizjonistyczne dążenia Nićmiee.

GROŹBA STRA JK U  W  PRZEMYŚLU 
WŁÓKIENNICZYM W ŁODZI.
ŁÓDŹ, 29. 10. (wł.) Związki zawodowi 

przemysłu włókienniczego w Łodzi, za-i 
powiadają generalny s tra jk  na dzień I 
listopada, o ile przemysłowcy nie n- 
wzglądnią wysuniątych przez nich wa
runków.
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ULGI KOLEJOW E DLA MŁODZIEŻY, 
SZKOLNEJ.

WARSZAWA, 29. 10. (wł.) Hinisto- 
rjum  komunikacji udzieliło wyjątkowo: 
młodzieży szkolnej ulg- w opłatach za 
bilety kolejowe, podczas kilkudniowych 
feryj w szkołach na W szystkich Świę
tych. Zniżki ważne będą od 31 paździerz 
nika do 4 listopada.
CENTRALA ZAKUPÓW KAS CTIO- 

RYCH.
WARSZAWA, 29. 10. (wł.) W naj

bliższym czasie utworzona zostanie w, 
Warszawie centrala zakupów kas cho
rych.

W centrali tej znajdować się będzie 
wszystko, co jest potrzebne kasom,

Poszczególne kasy będą zabierały to
w ary , z centrali, co niewątpliwie przy-, 
ezyni się do znacznej oszczędności.

250 OSÓB MOŻE WYJECHAĆ 
DO ARGENTYNY.

WARSZAWA, 29. 10. (wł.) Urząd e-
inigracyjny udzielił zezwolenia na wy-? 
jazd 250 osób do Argentyny. Mogą wy- 
jechać samotni, bezdzietne małżeństwa, 
albo też małżeństwa z dorosłemi dzieć-. 
mi, które zdolne są już do pracy.
W IEC PROTESTACYJNY W E LWO
W IE PRZECIW KO W YSTĄPIENIOM  

BORAHA.
LWÓW, 29. 10. (wł.) Z inicjatyw y r a 

dy okręgowej BBWR. we Lwowie odbę
dzie się w tych dniach wiec protestacyj
ny, przeciwko niepoczytalnemu wystą
pieniu amerykańskiego senatora Bora- 
ha podczas pobytu prem jera Lavala.
OPIEKA NAD POLSKIM I GÓRNI

KAMI.
BRUKSELA, 29. 10. (wł.) W tych 

dniach wznowione zostały rokowania 
polsko - belgijskie, w sprawie przy
znania zatrudnionym  w B elgji robotni 
kom polskim świadczeń, które m ają ro 
botnicy belgijscy.

W  Belgji, w przemyśle górniczym 
« pracuje zgórą 20.000 polaków.

21 M ILJ. KLG. TYTONIU SPALA 
POLSKA.

WARSZAWA, 29. 10. (wł.) Roczna 
konsum cja tytoniu w Polsce wynosi 
21 milj. klg.

W k ra ju  produkuje się rocznie oko
ło 8 m ilj. klg., co stanowi 30 proc. ogól 
nej konsumcji.
W SPR A W IE PLANÓW ROBÓT PU 
BLICZNYCH P A Ń S rW  E U R O PE J

SKICH.
GENEWA, 29. 10. (wł.) Komisja ko

m unikacyjna przy lidze narodów roze
słała komunikat do wszystkich państw 
europejskich, należących do ligi z pro
śbą o dokładne informacje, dotyczące 
planów robót publicznych w poszezegćl 
nych państwach. K om unikaty takie wy
słane również zostały rządom Turcji I 
Sowietów.
TEGOROCZNE ZBIORY ZBOŻA SĄ 
M NIEJSZE OD ZESZŁOROCZNYCH.

WARSZAWA, 29. 10. (wł.) Ścisłe 
obliczenia wykazały, że tegoroczne zbio; 
ry  zbóż są znacznie mniejsze od zeszło 
rocznych. I  tak żyta jest mniej o 23,8 
proc., pszenicy — o 11,5 proc., jęezmie 
nia o 4,2 proc. więeej, owsa o 4,18 proc, 
więcej.

Ogólnie więc biorąc zbiory tegorocz 
ne są znacznie mniejsze. Ziarno udało 
się średnio.

NIEMCY MUSZĄ ZAPOMNIEĆ 
O R EW IZJI GRANIC NA WSCHO

DZIE.
NOWY JORK, 29. 10. Współwłaści

ciel banku Morgana, m ultim iljouer 
am erykański Tomasz Lamont, zamie
r z a  na łamach „Saturday Reviev"

rtyknł dotyczący stosunków w Euro
pie środkowej.

A rtykuł ten zasługuje a tego wzglę 
du na uwagę, iż au to r był jednym  ze 
współtwórców planu Younga,

Lamont zwraca sie do Niemiec by 
jaknnjśpieszniej wszczęły bezpośrednie 
rokowania z F ran c ją  w sprawie repa- 
raey j i długów wojennych. Im  iirę- 
dzej to  uczynią, tem  lepsze będą widoki 
na zażegnanie kryzysu politycznego i 
ekonomicznego w Europie.

W dalszym ciągu artykułu  autor 
pisze: „ Wiece ne żądania Niemiec re 
wizji granic wschodnich są najzupcL 
niej bezpodstawne i bezużyteczne, żą 
dania te tylko podryw ają zaufanie 
św iata do Rzeszy niemieckiej.

Nr. 296.

PO WYBORACH W ANGLJI
Istnieje przysłowie, że 'AtfjJicy 

mogą nieraz przegrać wiele bitew, 
a jednak z ostatniej bitwy zawsze 
wychodzą zwycięsko. Obecne wy
bory do parlamentu angielskiego 
wykazały trafność tego przysłowia. 
Synowie Albionu, którzy przez ot- 
statnich parę lat byli świadkami i 
współuczestnikami zaciętych walk 
partyjnych i ostrego kryzysu poli
tycznego, postanowili zakończyć z 
jednem i drugiem. I zakończyli. 
Kryzys polityczny Anglji już prze
szedł przez swój punkt kulminacyj
ny. Jakiekolwiek byłyby rezultaty 
ostatnich wyborów w Anglji, to 
pewnem jest, że polityczna sytuacja 
angielska polepszyła się znacznie- 
IWybojrca angielski bowiem dał do
wód, że przestał już eksperymen
tować, — że po smutnych doświad
czeniach, doznanych w czasie rzą
dów socjalistycznych, pragnie teraz 
rządu silnego i «partego o trwałe 
podstawy.

Socjaliści nie potrafili wyprowa
dzić kraju z bezrobocia i z innvch 
wielkich kłopotów. Przeciwnie. Za 
rządów socjalistycznych sytuacja 
pogarszała się stale: — powiększyło 
się bezrobocie, — zmniejszył się 
eksport, — zaostrzyło się nastawie^ 
nie walk partyjnych i pogłębił się 
kryzys polityczny.

Obecnie, po nowych wyborach, 
nastąpić ma w Anglji odprężenie 
na odcinku politycznym. Do władzy 
dojdzie rząd, który będzie mógł 
sprawować władzę nareszcie przez 
dłuższy okres.

Ale pozostanie jednak' — kryzys 
ekonomiczny. Z tem będzie trudniej 
sza sprawa. Mac Donald, Snowden 
i ich poprzedni zwolennicy odpo
wiedzialni są za kolosalny def nyt 
w budżecie angielskim. Z deficytu 
tego, jak zresztą i z innych trudno
ści ekonomicznych, wybrnąć nie 
mógł i rząd „narodowy11, złożona z 
Mac Donalda, BalHwina i liberałćw. 
Czyż więc możliwe jest, aby *on 
rząd, który ma teraz objąć władzę, 
potrafił sam zaradzić kryzysowi 
ekonomicznemu t

Jak wiadomo, part je angielskie 
głosiły w obecnych wyborach po
dwójne „lekarstwo11 na kryzys eko
nomiczny. Liberałowie i labourzyści 
twierdzili, że tylko wolny handel, 
czyli t. zw. „free trade11, może po
móc Anglji w jej krytycznem poło
żeniu. Konserwatyści natomiast do
magali się — jak się wyraził Bald
win - - „a free hand11 t. j wo^ej 
ręki do zaprowadzenia w Anglji 
ostrego protekcjonizmu. — „Dajcie 
nam wolną rękę do zaprowadzenia 
taryf i ceł — mówił Churchil — a 
kraj będzie uratowany.11

Walka będzie się więc teraz to
czyła między zwolennikami wolne
go handlu, a wyznawcami „wolnej 
ręki11. Lecz będzie to walka, w któ
rej wyborca wypowiedział już swe 
zdanie. Nawet rząd narodowy w  
którym nadal zasiadałby Mac Do
nald wraz z konserwatystami i nie
którymi z liberałów, — jak w r:os- 
kować można z wyniku wyborów 
— dążyć będzie do „wolnej ręki11, 
a nie do wolnego handlu- Wiele ar
tykułów i produktów, importowa
nych do Anglji, ulegnie ocleniu już 
w najbliższym czasie.

Budzi się jednak pytanie, czy 
..free* band11 uleczy angielski kry

zys ekonomiczny tak samo, jak ule-! 
czył kryzys polityczny? A  w ślad 
zatem powstaje pytanie drugie: —• 
czy wraz z uleczeniem kryzysu w  
Anglji poprawić się może i ekonc^ 
miczny stan innych krajów, z Atf- 
glją związanych?

Na te pytania narazie zawezeć-

nie byłoby jeszcze odpowiadać. Wio 
my z doświadczenia, że i konserwa-* 
tyści angielscy nie zawsze potrafili' 
zaradzić ekonomicznym trudnościom 
Anglji. Czas rychło jednak pokaże,! 
czy zwolennicy „wolnej ręki11 będą 
zdolniejszymi rządcami, niż byli1 
zwolennicy wolnego handlu.

Na odwieczne tematy.
(Korespondencja własna z Berlina)

Gęstą mgłą osaczyła niemiecka pro
paganda rewizjonistyczna podatne u- 
mysly ludności niemieckiej. Z hasła 
rewizji granic, jako rzekomej koniecz
ności życiowej narodu niemieckiego, 
uczyniono dziś rzekomy „pewnik". Tej 
psychice, która przybiera cechy szala 
masowego, poddają się nawet skądinąd 
rozsądni i trzeźwi polityey niemieccy, 
zdający sobie zresztą sprawę z całej 
beznadziejności tej agitacji.

Tem olekawsae więc są te głosy nie
mieckie, które nietylko szalu rewizyj
nego nie pochwalają, ale. które przeciw 
nie, — w sposób uczciwy stwierdzają 
prawa Polski do polskiego Pomorza.

Właśnie mamy do zanotowania taki 
rozsądny i trafny głos niemiecki. To, 
że pochodzi on z Gdańska i że był wy
powiedziany na ziemi Prus Zachod
nich, — powiększa jedynie jego walor, 
bo jest wyrazem dojrzałego sądu, opar 
tego o doświadczenie. Przewodniczący 
grupy gdańskiej niemieckego towarzy
stwa pokoju, p. Oelschlaeger. wygłosił 
mianowicie ostatnio w Szczecinie pub
liczny referat na temat: — „Gdańsk, 
Polska i kwest ja Pomorza" Relerat 
wart jest zapoznania się z nim. Opiera 
się on na tezie, że rozwiązanie sprawy 
t. zw. „korytarza” pomorskiego i wschód 
nich granic Niemiec da się pomyśleć 
jedynie na podłożu „Paneuropy", kiedy 
znikną granice celno-polityczne, a za
stąpią je granice administracyjne. 
Fakt, że pas ziemi polskiej przedziela 
tereny niemieckie, nie może odgrywać 
żadnej większej roli w wieku ogrom
nego postępu technicznego. Obecna rola 
Gdańska wobec Polski jest powtórze
niem tego, eo już w przeadośei zostało 
uświęcone długoletnią praktyką i tra
dycją. T. zw. „korytarz" gdański nie 
jest zresztą ani „polskim pomysłem", 
ani też nawet nowością. W historji
i to nawet najnowszych przedwojen
nych czasów, istniały liezne przykłady 
tego rodzaju korytarzy. Warto, by so
bie dzisiejsi rewizjoniści niemieccy 
przypomnieli zwłaszcza położenie teiy- 
torjalne byłego państwa hannowerskie 
go, rozdzielonego w swoim czasie po
siadłościami pruskiemi na dwie części 
tak, że ziemie pruskie stanowiły w 
państwie hannowerskim istny klin. 
A jednak — Hannower ówczas nie 
protestował przeciw Prusom..

To też zdaniem p. Oelschlaegera, 
projekt, lansowany przez Niemcy, a 
domagający się przyłączenia Gdańska 
do Prus Wschodnich, — jest szkodliwy 
przedewazystkiem dla samego Gdań
ska, gdyż Gdańsk, przyłączony do Prus, 
zotałby pozbawiony swego naturalnego 
zaplecza, a przemysł gdański. który 
produkcję swą nastawił na Polskę, 
utraeiłby całkowicie swe dotychczaso
we rynki zbytu.

Do jakich  wniosków ostatecznych 
dochodzi na powyższych przesłankach 
ten rozsądny gdańszczanin? Jest on 
zdania, że należy się zgodzić z istnie
jącym  stanem rzeczy i Ograniczyć się 
do propagandy rozbrojenia moralnego. 
Argum enty nacjonalistów  niemieckich,

wysuwane przeciw traktatowi wersal
skiemu, są — według słusznej opinji 
p. Oelschlaegera — wręcz śmieszno,j 
skoro się zważy, Jakie to „traktaty" 
dyplomacja niemiecka, oparta wówczas 
o siłę militarną podyktowała w ozasie 
wielkiej wojny w Brześciu i  Buka
reszcie..-

Zaczyna więc w niektórych głowach 
niemieckich świtać myśl, że za cenę 
dalszego rozwoju dobrobytu Gdańska, 
opartego o Polskę, należy przeciwstaw 
wić się szałowi rewizyjnemu, uprawia
nemu przez Berlin z wyraźną szkodą 
dla interesów przyszłości Gdańska.

Ale propaganda berlińska — oczy
wiście — nie śpi.

Oto od pewnego t«asu prasa nie
miecka, inspirowana najwyraźniej 
przez poselstwo niemieckie w Warsza
wie, wysuwa myśl uzupełnienia polsko- 
niemieckiego układu handlowego z 
marca 1930 roku jakimś bliżej nieokre
ślonym dodatkiem, na temat którego 
miałyby się znów rozpocząć rokowania.

Przyjrzyjmy się temu bliżej. Układ 
handlowy polsko-niemiecki — jak wia
domo — doszedł do skutku po żmud
nych rokowaniach, które pochłonęły 
kilka lat pracy. Polska, mimo iż za
warcie układu związane było z poważ- 
nemi ofiarami z jej strony, —układ 
ten ratyfikowała. W Niemccech nato
miast rząd berliński nie znalazł dość 
odwagi na to, aby ten układ złożyć 
parlamentowi, ani też aby go ratyfi
kować w drodze rozporządzenia, na co 
zanosiło się latem bieżącego roku. Plan 
więc uzupełnienia nowemi jakiemis do 
datkami układu, którego skutków jesz- 
eze nie wypróbowano, bo go nie wpro
wadzono w życie, — musi być że strony 
polskiej odrzucony z całą stanowczo
ścią. Plan ten zamierza bowiem naj
wyraźniej do odebrania układowi cha
rakteru politycznego. Miałyby mieć 
miejsce nowe rokowania? Poco? Cóż 
mogłyby one przynieść pozytywnego 
przy obecnym układzie stosunków nie
mieckich? Kanclerz Briining, który w 
pierwszej- rozmowie z premjcrem La- 
yalem usłyszał niedwuznaczną radę, że 
Niemcy winny w pierwaiym rzędzie 
dążyć do odprężenia w stosunkach 
niemiecko-polskeh, — miałby w tych 
rokowaniach wdzięczne pole do wy
manewrowania nas z naszej obecnej 
mocnej pozycji na™ ślepy tor. Roko
wania takie mogłyby trwać do nieskoń 
czouości. Gdyby nawet — wbrew do
tychczasowej praktyce — zakończone 
zostały, w trybie przyśpieszonym to 
w najlepszym razie mogłyby nam one 
dać obietnicę kanele rwa, że układ wnie 
sie do parlamentu™ na wiosnę przysz
łego roku. Ale taka obietnica — to 
przysłowiowa „gruszka na wierzbie". 
Nikt bowiem w Niemczech nie ma i 
nie może mieć pewności, czy rząd Brii- i 
ninga do tej przyszłej wiosny dożyje.-

Interes jest więc dla nas więcej uiż 
niepewny. A przeto napewno nie znaj
dzie on w Połsee chętnych słuchaczy.

Stały.

Kłopoty finansowe Szwajcarii
spowodowały spadek franka.

NOWY JORK, 29. 10. (wł.) Sensacją 
giełdy wczorajszej była gwałtowna zniż 
ka kursu franka szwajcarskiego, który 
obniżył się o kilka punktów. Taka róż
nica w ciągu jednegoo dnia jest dta wa
lu ty  szwajcarskiej wydarzeniem bardzo

dawno nienotowanem.
Zniżka franka szwajcarskiego m iała 

miejsce jednocześnie ną giełdzie p ary 
skiej i londyńskiej, a nastąpiła pod 
wpływem wiadomości o trudniośeiaeh 
finansowych republiki szwajcarskie.:.
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Były komisarz policji w Sosnowcu St. Wintuszka
podpalaczem.

STANISŁAW  W INTUSZKA NAMAWIAŁ DO PODPALENIA WŁASNEGO DOMU I  DO SKŁA
DANIA FAŁSZYWYCH ZEZNAŃ. — 15 LAT CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA  DOMAGAŁ SIĘ PRO
KURATOR DLA W IN T U SZ ra. -  WYROK: W INTUSZKA SKAZANY NA 2 LATA CIĘŻKIEGO 

A JAN PAŁK A NA JEDEN  ROK CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA.

Onegdaj przed sądem okręgo
wym w Katowicach, stanęli: 
Stanisław Wintuszka, zamieszkały 
ostatnio w Pszczynie, b. komisarz 

policji z Sosnowca, 
oraz Ja n  Pałka, rodem z Chrzanowa, 
zam. również w Pszczynie. _

A kt oskarżenia opiewa, iż Stani, 
sław W intuszka jako właściciel do
mu w Pszczynie namówił n iejakie, 
go Jan a  Pałkę do podpałenia do
mu, ponadto zaś, gdy cała spraw a 
"wyszła na jaw , nam awiał do skła
dania fałszywych zeznań w sądzie 
pod przysięgą, mieszkańca Pszczy
ny, F ryderyka Gnata.

D rugi oskarżony, Ja n  Pałka, 
odpowiadał za usiłowanie podpale
n ia domu W intuszki z jego namowy.:

31 m aja 1930 r. na strychu domu 
W intuszki w Pszczynie wybuchł 
pożar, który jednakże został w krót 
ce przez domowników ugaszony, bez 
najm niejszych szkód dla właściciela, 
domu.

Przeprowadzone na miejscu w y
padku śledztwo wykazało, że zacho
dzi tu  w ypadek umyślnego po i pa
lenia- Świadczyły o tern zgromadza 
ne na strychu papiery i słoma, któ
rych tu  n ik t nigdy nie umieszczał, 
a  po,nadto,
rozrzucone po całym strychu, blu- 

szanki od benzyny.
Policja sprawę skierowała do

d u .  Epilog je j rozegrał się w c z c h  
raj. Rewelacyjne oświadczenie zło
żył oskarżony o usiłowanie podpale 
nia domu, Ja n  Palka. Pałka poży
czył W intuszce na. kupno domu 18 
tys. zł., których jednak W intuszka 
nie chciał mu zwrócić. Nagabywa
nia, prośby, molestowania i groźby, 
by W intuszka oddal pieniądze, nie 
odnosiły, żadnego skutku. Wreszcie 
pewnego razu W intuszka oświad
czył Pałce, iż odda mu 18 tys zł. 
pod warunkiem, iż P ałka  podpali 
jego cłom, k tóry został w międzycza 
sie
zaasekurowany przez Wintuszkę 

na wysoką sumę.
P ałka zgodził się podpalić dom. 

Gdy zgoda zapadła.. Wintuszka do
starczy! mu 10 litrów  benzyny. K ry  
tycznego dnia Pałka udał się na 
strych domu W intuszki, naznosił 
tam papierów i słomy, oblał wszy
stko benzyną, poczem skręcił lent, 
który podpalił, sam zaś szybko się 
oddalił.

W intuszka, chcąc być krytym  
w sądzie, począł szukać ratunku  wi 
dząc, iż Pałka w śledztwie wskazał 
na  niego, jako na inspiratora swe
go czynu. W  tym  celu wszedł W in
tuszka w  kontakt z niejakim  F ry 
derykiem Gnatem, mieszkańcem 
Pszczyny, któremu P ałka  winien 
był 5.000 zł.
Wintuszka przyrzekł Gnatów1, iż 
rubla mu owe 5.000 zł., które był 

mu winien Pałka,
w zamian za to, iż na rozprawie 
sądowej zezna pod przysięgą, że 
bańki od benzyny znalezione po po
żarze na strychu domu są własnością 
jego, t- zn. Gnata, i że widocznie 
bańki te skradł mu Pałka. W  tym  
Celu wręczył mu jako zaliczkę 200 
zł. wekslem i 60 Zł. gotówką. Resz-

Końeząc P ierw sze w Zagłębiu 
K O R E SPO N D E N C Y JN E  
KURSY HANDLOWE 

M. K O ŁA CZK O W SK IEG O  
w Będzinie, Sączew ska 25, Tel. 7-9C 

Z Y S K U JE S Z  ZAWÓD 
B U C H A LTER A  - HANDLOW CA 

Żądać bezpłatnych prospektów . 
K ażdom iesięcznie-K onw ersatorja . 
Po ukończeniu — św iadectw a wg. 

Min. W. R. i O. P.
Z apisy w ciągu całego roku.

ta  pieniędzy m iała być wypłacona 
po sprawie.

W  ten sposób W intuszka zna
lazłby silny argum ent obrony i zwa 
liłby całą winę n a  Pałkę. Spraw a 
zdawała się być bardzoi sprytnie ob
myśloną. Pałka z zemsty za to, iż 
W intuszka nie oddał mu 18- tys. zł., 
usiłował podpalić jego dom, i w tym 
celu ukradł Gnatowi benzynę! 
W szystko byłoby w porządku —* 
Pałka zawinił, a
Wintuszka wyglądałby jak boha
ter — pokrzywdzony przez wierzy

ciela.
Niestety, wyrafinowany plan za

wiódł na całej lin ji wobec praw-" 
domówności Pałki i Gnata.

Po przemówieniu obrońców sąd 
udał się na naradę. W śród po wszech 
nego napięcia przewodniczący od
czytał wyrok, na mocy którego: 
Stanisława W intuszkę za namawia
nie do krzywoprzysięstwa skazał 
na półtora roku ciężkiego więzie
nia, a za namawianie do podpalenia 
na jeden rok ciężkiego więzienia, 
zamieniając obie kary  na łączny wy 
rok w wysokości

2 łat ciężkiego więzienia. 
Oskarżonego Ja n a  Pałkę skazał sąd 
za usiłowanie podpalenia na 1 rok 
ciężkiego więzienia.

5292.000 złotych na zasiłki dla bezrobotnych
w listopadzie

Na odbytem w dniu 28 bm. pod prze
wodnictwem wiceministra Szubartowi- 
cza posiedzeniu zarządu głównego fun
duszu bezrobocia przyjęto preliminarz 
budżetowy tej instytucji na meisiąe li
stopad. Po stronie wydatków prelimi
narz przewiduje m. in. na zasiłki usta- 
iwowe dla bezrobotnych robotników kwo 
te  5.292.000 zł., na ich przejazdy d.KK) zl. 
i na wynagrodzenie dla instytucyj za
stępczych 150.000 zl.

Po stronie dochodów przewidywane 
są w pływy od zakładów pracy za ubez
pieczonych robotników w kwocie 2.300 
tys. zł., oraz ustawowa 50 procentowa 
dopłata ze skarbu państwa w kwocie 
1.150.000 zł.

W edług przewidywań, na których o- 
parto obliczenia przy ustalaniu budże
tu, liczba bezrobotnych, uprawnionych 
do pobierania zasiłków ustawowych wy  
niesie w listopadzie około 70.000 osób.

Likwidacja 182 kas chorych
I reorganizacja SI kas,m

U kazało sie rozporządzenie m in istra  
p racy  i opieki społecznej w spraw ie re 
organ izacji kas chorych.

Zreorganizow aniu  podlega 61 kas eho 
rych. L ikw idacji zaś podlegają  182 kasy, 
a  okręgi ich włączone zostają  do okrę
gów kas zreorganizow anych.

Celem przeprow adzenia reorgan izacji 
m ianow ani są kom isarze, k tórzy  m ogą 
pełn ić  równocześnie funkcje komisarza' 
zarządzającego jednej lub k ilku  kas cho 
rych , wchodzących w skład  reo rg an i
zowanej kasy.

Członkowie kas zlikw idow anych s ta 
ją  sie autom atycznie członkam i kasy, 
k tó re j okręg obejm uje daw ny okręg zli
kw idow anej kasy.

Um ow y zaw arte  przez poszczególne 
kasy  chorych z lekarzam i, ap tek arza 
m i itp. zostaną wypowiedziane z zacho
w aniem  term inów , przew idzianych w. 
poszczególnych umowach.

R edukcja pracow ników  kas chorych 
objęła na terenie całej P olsk i około 120 
osób, t. j. 1 proc. ogółu pracowniczego. 
T ak  m ałe redukcje um ożliw iła zniżka 
płac, k tó ra  w yniosła we w szystkich ka
sach chorych 15,4 proc.

Okręgowe zw iązki kas chorych łącz
nie z urzędam i ubezpieczeń p rzeprow a
dzają  w szybkiem  tem pie reorganizacje  
poszczególnych kas w ten  sposób, że 15 
listopada rb . faktyczne Scalenie kas 1 e. - 
dzie całkowicie ukończone.

Aresztowanie kupca w Dąbrowie
pod zarzutem fałszowania monet 5-zfotowych.

W  ubiegłym  tygodniu  p isa liśm y o 
aresztow aniu  dwuch m ieszkańców B ę
dzina: J a n a  F in k a  (Mostowa 8) i  M ar 
cina W alczaka, w łaściciela p iw iarn i 
p rzy  ul. K o łłą ta ja , u  k tó rych  w cza.-ia 
rew izji znaleziono fałszyw e 5-złotowe 
m onety  srebrne. F a lsy fik a ty  były  ta k  
U m iejętnie podrobione, że przy  pciów  
n an iu  ich z praw dziw em i 5-złotov,emi 
m onetam i, trudno  było usta lić  że są 
fałszowane.

W alczak, w czasie przeprow adzania  
śledztw a zeznał, że do jego p iw iarn i 
bardzo często przychodził J a n  F iu k , 
k tó ry  p łac ił rach u n k i 5-złotówkami. 
B adany  następn ie  F ink , pomimo, ze 
w m ieszkaniu  jego znaleziono k ilk a  
fałszyw ych m onet, nie p rzyznał się do 
puszczania w obieg podrobionych pie 
niędzy.

W  rezultacie tym czasow ego śledz
tw a, W alczak został przez policję z

P a źd z ie rn ik

KRONIKA.
Dziś: German*, i Serap. B. W. 
Jutro: Wigilja, Symfronjusza 
Wschód słońca: 6.26 
Zachód słońca: 4.14

RAD JO
W A R S Z A W A .

P ią tek , 30 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro 
g ram  na  dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 12.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram of.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Z życia P c b k . 
Zesp. Śpiew. 15.20. Kom. LSG. 15725. Aud. 
d la  nauczycieli m uzyka w szkołach ogól 
nokształcących. 16.05. Kom. dla żeglugi 
i rybaków . 1610. P ły ty  gram of. 16.20. 
Odczyt. 16.40. M uzyka z p ły t gram of. 
16.55. A ngielski. 17.10. Odczyt i koncert 
ze Lwowa. 18.50. Rozmaitości. 19.15. 
G iełda roln. 19.25. P ro g ram  na dz. nast. 
19.30. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. P ras. 
Dz. R adj. "20.00. Pogadanka muz. 20J  5. 
K oncert sym f. z F ilh . W arsz. W  przer
w ie feljeton  lit. 22.40. D odatek do P ras. 
Dz. R adj. 22.45. Urz. kom. P aństw . Inst. 
Met. i kom. policyjny. 22.50. W iad. sport. 
23,00. M uzyka lekka i tan.
Sobota, 31 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro 
g ram  na  dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 12.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram of.
15.05. Kom. gospod. 15.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 15.25. P rzeg ląd  w ydaw nictw  per 
jodycznych.. 15.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków . 15.50. M uzyka z p ły t gram of. 
16.20. R adjokronika. 16.40. M uzyka tan. 
z p ły t gram of. 17.05. Kom. Tow. do Za
chęty  Hodowli koni w Polsce. 17.10. Od
czyt ze Lwowa. 17.35. K ącik  m łodych ta  
lentów. 18.05. P ro g ram  dla  dzieci. 18.30. 
K oncert dla m łodzieży 18.50. Rozm aiłoś, 
ci. 19.15. W iad. roln. 19.25. P ro g ram  na  
dz. nast. 19.30. P ły ty  gram of. 19.45. P ras . 
Dz. R adj. 20.00. N a w idnokręgu. 20.15. 
K oncert wieczorny. 21.55. Felje ton  p. t. 
Zam ek nifeswieski. 22.10. Chopin: Sonata. 
22.40. D odatek do P ras. Dz. R adj. 22.45. 
U rzęd. kom. Państw . In st. Met. i kom, 
policyjny. 22.50. W iad. sport. 23.00. Muzy. 
ka tan . z rest, hotelu Polonia-Palaee.

K A T O W I C E .
P ią tek , 30 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Kom. 
meteor;- z W arsz. 12.15. M uzyka lekka z 
p ły t gram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 14.55. Interm ezzo muz.
15.05. Kom. gospod. z W arsz. 15.25. Tr. z 
W arsz. 16.05. P o g ad an k a  z dziećmi sta r- 
szemi. 16.20. Odczyt z W arsz. 16.55. A n
g ie lsk i z W arsz. 17.10. Tr. ze Lwowa. 
18.50. Rozm aitości. 19.05. Odcinek powieś 
ci owy. 19.20. Z nad  W ilji i Świtezi. 19.45. 
T r. z W arsz. 22.45. Kom. z W arsz. ,kom. 
sport, i p rogram  na  dz. nast. 23.00. M uzy 
ka lekka i  tan . oraz kom. w jęz. frauc.

aresztu zwolniony, natomiast Finka  
osadzono w więzieniu będzińskiem.

Trzeba tra fu , że onegdaj w Siem ia 
nowicach został aresztowany pod aa- 
rzntem puszczania w obieg fałszy
wych pieniędzy, niejaki Feliks Sikor
ski, zamieszkały w Siemianowicach.

P rzy  aresztow anym  Sikorskim  zna 
leziono k ilk a  sztuk srebrnych  5 cio 
Złotowych m onet, k tó re  przy  porów na 
n iu  z fa lsy fik a tam i, znalezionym i u 
W alczaka i F in k a  z Będzina, niczem 
się nie różniły.

A resztow any S ikorski, w zięty w 
krzyżow y ogień py tań , p rzyznał się, 
że fa lsy fik a ty  o trzym ał od Jakóba 
Frajtmana, kupca, zamieszkałego w  
Dąbrowie.

F ra jtm a n a  na ty ch m iast po lic ja  dą
brow ska aresztow ała, p rzekazu jąc  go 
władzom śledczym  w Sosnowcu. DrU 
sze śledztwo w te j spraw ie w toku.

Towarzystwo akcyjne „Zawiercie” 
zabiega o gwarancję rządową.

W  fabryce wyrobów włókienni u rządu o uzyskanie gw arancji na 
czyeh „Zawiercie” zwolniona zusla- obligacje, które zamierza wypuścić, 
nie z dniem 3 listopada r. b. ostat- zobowiązując się równocześnie pro- 
n ia grupa robotników w liczbie wadzić w dalszym ciągu fabrykę 
1.200, gdyż fabryka ta  ma być unie i zatrudnić kilka tysięcy robotm- 
rucbomiona na dłuższy okres czasu. ków.

Dyrekcja fabryki esy ni starania

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
IV,iś w p ią tek  — te a tr  nieczynny.
W sobotę o godz. 8.30 — Bogusław  

Samborski — bohater film ów „Polic
m ajster Tagiejew", „Niebezpieczny ro
mans", „Dziesięciu z Pawiaka" i w ie
lu  innych  — w swem artystycznem  
tou rnee  ze sztukę „Praw da, czy k łam 
stwo", w ystąp i n a  czele w łasnego ze
społu w tea trze  m iejsk im  w Sosnowcu.

W niedzielę, dn. 1 lis tp ad a  — ty l
ko jedno przedstaw ienie o godz. 8-ej 
wiecz. — „Człowiek z teką", sztuka w 
7 obrazach, ilu s tru jąca  stosunki w Ro
s ji Sowieckiej.

W próbach — doskonała fa rsa  
H enneąn ina  i Coolusa p. t. „Dzwonek 
alarmowy".
W ystęp  teatru m iejskiego na Niem cach

W sobotę, dnia  31 bm. o godz. 8 wiecz. 
odegrana zostanie rekordow a kom edja 
B  .Connersa „Roxy“. k tó ra  nie schodzi 
Z re p e rtu a ru  w szystkich scen polskich, 
a  ostatn io  w Sosnowcu cieszyła się ol 
brzym iem  powodzeniem. Ceny m icbc  
od 1 do 3.50 zl. P rzedsprzedaż w klubie.

O gólna.
(o) Likwidacja głównego urzędu u- 

bezpieezeń. R zad zdecydował z końcem 
bieżącego roku  budżetowego zlikwido
w ać głów ny urząd ubezpieczeń. P rzed  
zlikw idow aniem  głów ny urząd  ubezpie
czeń zakończył całkowicie akcję reorga-i 
n izacji kas chorych.

A gendy głównego urzędu ubezpie
czeń w zakresie nadzoru nad kasam i 
chorych przejm ie departam ent opieki 
społecznej w m inis te r jum  pracy.

L ikw idacja  G. U. U. podyktow ana 
jest w zględam i oszezędnościowemi.

(o) W sprawie umorzenia zaległości 
podatkowych detalistom tytoniowym. W 
zw iązku z w iadom ościam i jakoby m m i- 
s te rju m  skarb u  zam ierzało um orzyć za
ległe podatki w szystkim  detal iczuym 
sprzedawcom wyrobów tytoniow ych, do
w iadujem y się, że o masowem um orze
n iu  podatków  nie może być mowy, gdyż 
byłoby to  sprzeczne z obowiązująccmi 
ustaw am i. .

N atom iast w w ypadkach wyjątkom 
wych, zasługujących  na  uwzględnienie, 
m n iste rju m  skarbu  um arzać będzie de
talicznym  sprzedawcom  tytoniow ym  za-; 
leg ły  podatek doehodAWT,



Z K ielc.
(k) Osobiste. K om endantem  powiatom 

w yra p. p. w K ielcach  m ianow any zo> 
sta ł nadkom isarz W acław  Gocław ki z 
W arszaw y, który wczoraj przybył do 
K ielc i  objął urzędowanie.

(k) Przym usow e lądowanie. D nia  28 
hm. o godz. 8.25 na  polach pod w sią Mło- 
dzowv, gm. Chroberz, pow. pmczowslue- 
p o , wylądow ał sam olot wojskowy, n a 
leżący do 2 p. lotn. w K rakow ie, p ilo 
tow any przez por. P ietraszkiew icza S t a 
nisław a. Lądow anie nastąp iło  z p iw o- 
dn up ływ u wody w chłodnicy. W  cz;pj® 
lądow ania zostało złam ane śmigło, sku t 
kiem  czego sam olot nie nadaje  sie do 
dalszego lotu. Porucznik  P ie traszk ie 
wicz wyszedł bez szwanku. P rzy  samc-i 
locie w ystav/iono w artę, o w ypadku po
wiadomiono 2 pu łk  lotu. w K rakow ie.

(k) A trak c ja  d la  Kielc. W ystępy m d 
zycznego zespołu banjolistów  „Dniepr 
rozpoczną sie w cukiern i „ Ita lja  oa 1 
listopada br.

Zespół w ystąp i w charak terystycz
nych s tro jach  ludow ych pod kierownic-, 
twem M ikołaja Leonowicza.

(k) S trzelił i s ied z i- W  nocy na 17 
bm. we wsi M ezwojowice, gm. Pałecz
nica, pow. miechowskiego, B artosik  J ó 
zef spłoszył złodzieja Bętkowskiego Te
ofila. W  czasie pościgu Bętkowski dał 
trza l z uciętego karab inu , jednak  th y - 

bil. Bętkow skiego w dniu 21 bm. zatrzy
m ano i przekazano władzom sądowym.

(k) Nieostrożność. W ozowska Tauba, 
la t  8, zam. w K ielcach przy  ul. S taro- 
W arszaw skie Przedni, nr. 28, pow raca
jąc  ze szkoły i przechodząc przez ulice 
W arszaw ską, dostała sie pod samochód, 
kierow any przez iuż. Gąsicrow skiego - 
a rch itek ta  m a g is tra tu  m. Kiele._ przy- 
ezem odniosła lekkie uszkodzenia cia^ 
ła. Po udzieleniu na  m iejscu pierw szej 
pomocy, odwieziono ją  do domu. P rz y 
czyną powyższego w ypadku była  w łas
na nieostrożność poszkodowanej.

(k) Czyje kury? W  bram ie domu 
nr. 19 przy  ulicy  M arszałka Focha w 
K ielcach, zauważono uk ry tego  niezna
nego osobnika obok którego _ leżał na 
ziemi worek, w k tórym  znajdow ało sie 
6 kur, pochodzących z kradzieży .Po. spro 
w adzeniu osobnika tego do kom isarja- 
tu, okazało sie, iż je s t to M arkiewicz F e
liks. la t  60. pochodzący_ z W arszaw y, 
o b e c n i e  b e z  stałego m iejsca zam ieszka
nia. Gdzie osobnik ten sk rad ł wspom 
niane k u ry  — narazie  nie ustalono.

Wiec Z. Z. Z. w Ostrowcu-kieleckim.
ROBOTNICY PR O T E S T U JĄ  PR Z E C IW K O  O BN IŻA N IU  PŁA C,

W  O strow cu a K ieleckim  odbył siq 
wiec robotników , zorganizowany; przez 
m iejseow y oddział Z. Z. Z.

W iec zagaił i  przew odniczył p. R yb- 
kowski, prezes ostrow ieckiego oddzia
łu  ZZZ., w prozydjum  zasiedli pp.:
Reszczyka i  Lodygarski, sekretarzo
w ał p. A dam  Nowak.

R e fe ra ty  n a  tem aty  organizacyjno- 
zawodowe w ygłosili pp.: poseł Konlecz 
ko z Sosnowca i sek re tarz  ra d y  okrę
gowej Pyszyński.

W  dyskusji zab ierali głos pp.:'
D zienniak, Zdziennicki i  członek 
P P S . CKW . K ędziora, k tó ry  po nale
ży tej odpraw ie ze s tro n y  k ilk u  mów
ców, zm uszony był opuścić salą.

N astępnie uchwalono rezolucją, w 
k tó re j m iędzy innem i zebran i w y ra 

ża ją  konieczność konso lidacji ru ch u  
robotniczego, p ro te s tu ją  przeciw, m a
sowej red u k c ji i obniżaniu  płae, do
m a g a ją  sią od rządu  ubezpieczenia! 
n a  starość, w ysuw ają  żądanie przepro; 
w adzenia reg u lac ji p raey  i  p łac za po
mocą zaw arcia  zbiorow ej um o.ry  z 
przedstaw icielam i zakładów  ostrowieo < 
kich.

Pod koniec rezo lucji zebrani w y ra  
zili Yotum zaufan ia  prezesow i ZZZ. 
Jęd rze jow i M oraczew skiem u i  cen
tra ln em u  w ydziałow i ZZZ. za jego  do
tychczasow ą praeą.

Po wiecu odbyła sią kon ferencja  
zarządów  oddziałów ZZZ. i oddziału 
zw iązku zawodowego „Praca", p rzy  u- 
dziale posła Konieczki, n a  k tó rem  zwią 
zek ,P raca"  p rzy stąp ił do ZZZ.

Z kobietą nie zaczynaj!
BANDYTA U C IE K Ł  B EZ PALCA...

O przykładzie niesłychanej od
wagi kobiecej donoszą z Kórnika w 
poznańskiem.

Nocy onegdajszej do mieszkania
pogrążonej w głębokim śnie 

Salomei Koberackiej, dostał się 
przez okno bandyta.

Obawiając się, że szmery obudzą 
kobietę, bandyta usiłował udusić 
śpiącą sznurem.

W ostatniej chwili Koberacka 
zbudziła się

i między śmiertelnie przerażoną ko
bietą, a bestjalskim bandytą wywią
zała się straszliwa walka na śmierć 
i życie.

W  pewnym momencie, zbrodnia
rzowi udało się wyrwać z uścisków 
broniącej się kobiety, rękę,

którą wydobył rewolwer, 
chcąc strzelać do napadniętej.

N a szczęście rewolwer — zaciął 
się i nie wypalił.

Wtedy, ostatnim nadludzkim wy
siłkiem Koberacka w y rw a ła  się z 
rąk  napastnika,

zamknęła go w mieszkaniu
i wybiegłszy na ulicę, poczęła wzy
wać pomocy.

Bandyta, stojąc wobec grozy 
schwytania go przez policję, wybił 
okno i strzelając dwukrotnie do dziel 
nej kobiety, znikł w ciemnościach 
nocnych, zanim zbiegli się

zaalarmowani sąsiedzi.
O tern jak straszna była walka 

kobiety z napastnikiem i jak  dziel
nie broniła się ona przed bandytą, 
świadczy najlepiej fakt, że w miesz
kaniu Koberackiej znaleziono 

odgryziony palec 
prawej ręki bandyty.

Z Sosnow ca.
(s) Posiedzenie s tarszych  komisarzy; 

spisowych. O negdaj w m ag istrac ie  od
było sią pierw sze posiedzenie starszych  
kom isarzy  spisow ych, k tó ry ch  — ja k  to; 
ju ż  donosiliśm y — je s t 28.

Posiedzenie to  m iało c h a ra k te r  o rg a  
n izacy jny . Przedew szystk iem  omówio
no znaczenie sp isu  z p u n k tu  w idzenia 
państw ow ego, następn ie  inform ow ano o 
dotychczasow ych p racach  kom isji spiso
wej, udzielono kom isarzom  wskazówek 
i  inform ow ano ich ja k  w inni spełniać 
swe zadania. O m aw iana rów nież by ła  
sp raw a kosztów, zw iązanych ze spisem
1 t. d.

D rug ie  posiedzenie kom isarzy  spiso 
w ych odbędzie się 3 listopada, a  następ  
ne 7 listopada, z udziałem  w ojewódzkie
go kom isarza  spisowego dr. W iniarza.

(s) W  spraw ie  u s ta len ia  nowych cen 
m ąki, ehleba i bułek. Dziś o godz. 1 pop. 
w m ag istrac ie  odbędzie się posiedzenie 
k o m isji cennikow ej w spraw ie u s ta le 
n ia  now ych cen m ąki, chleba i bułek.

— Dn. 2 lis topada odbędzie się posie
dzenie kom isji cennikow ej celem rew  i  
z ji k a lk u lac ji cen tłuszczów, m ięsa wie 
przow ego i w yrobów  w ędlin iarskich .

(s) Z arząd  związku podoficerów re 
zerw y w Sosnowcu zaw iadam ia swych 
członków i sym patyków , że ju tro  p  go
dzinie 6 wiecz. w  lo ka lu  w łasnym  od
będzie się odczyt, k tó ry  w ygłosi iusp.
2 okręgu  podof. rez. Z agłęb ia  D ąbr. p, 
Teodor S tosik  z Zaw iercia.

P rzed  odczytem o godz. 5 popoł. od
będzie się zb iórka uczestników  PW . I 
W F.

(s) W ędzony boczek i  szynka. Z w ar
sz ta tu  rzeźniczego E d w ard a  Ciszewskie
go (N owopogońska 17) skradziono 70 kg, 
boczku i szynki, w artości 150 zł.

CO TO M A ZNACZYO? N
W  jednym  z najw iększych m agazy

nów konfekcyjnych w Zagłębiu, sp rze
daw ane są  pończochy, zaopatrzone w! 
napis, w języku  niem ieckim : „Gamm- 
t ie r t  — W aseh — Seide".

Pończochy te  są n iw ątp liw ie pocho
dzenia niem ieckiego, choć przecież po;- 
s iadam y  w k ra ju  dostateczną ilość fa 
b ry k  pończoszniczych.

P ik an tn eg o  posm aku dodaje te j h i
sto ry jce  fak t, że w łaśeieiel m agazynu  
je s t zagorzałym  p a tr jo tą  i „narodowo 
cem“...

A może te  pończoszki niem ieckie są  
daleko tańsze... od krajow ych? , ,

W pierwszych 10-ciia latach
w inna każda m aika dz 'ecko  swe myć 
i kąpać tylko za użyciem  czystego

łag o d n e g o

N I Y E AMYDŁA 
DLA DZIECI

Dziecko będ zie  jej za to w dzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wiele k łopotów  o  zachow anie  dobre j 
cery. M y c ło  N iv ea  jest w yrabiane 
w ed łu g  przepisów  lekarskich spe
cjaln ie d la wrażliwej skóry dziecka.

C e n s : Zł. 1.20

d a je  tylko

pWttfll))
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Starannie wypielęgnowane ręce
mimo stałej p racy  dom ow ej i mimo n ieu s tan n eg o  m ycia w ciep łe j 
i zim nej w odzie

K R E M  N I Y E A
C o  w ieczór a  rów nież po d czas d n ia  na leży  n acierać  twarz i ręce  
k r e m e m  N i v e a  z u p e łn ie  w ed łu g  u p o d o b a n ia . Bez pozosfa- 
w e n ia  p o ł/sk u  wnika k r e m  N i v e a  całkow icie w skórę , n ad ając  
jej aksam itną m iękkość, św ieży i zdrow y w ygląd, jaki podziw iam y 

u m łodzieży .

Krem  N iv e a  po  Z ł. o .40  do  2 .60  
W y ró b  krajowy łirmy P E B E C O , Sp. A kc. w Poznaniu

Przedruk w z b ro n io n y , 
J. S. F L E T Ł H E R

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWiEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel

skiego.
53. — ----

' Wróciłem szybko do Sheili, która 
czekała u wylotu ulicy. Zobaczyła 
zdaleka wzburzenie, malujące rię na 
mojej twarzy i zaczęła biec naprze
ciwko.

— Co się stało? — zapytała.
Dotknąłem ręką jej ramienia, po

kazując jednocześnie duży dom.
— Widzi pani ten okazały dom? 

Ten największy?
—  Widzę!
— Tam mieszka doktór Ecclcs- 

hare! Rozumie pani? Eccleshare! 
Godziny przyjęć od 9.30 do 11-ej 
z rana i od 7 do 8.30 wieczorem. Co 
to może znaczyć, że Perslave wszedł 
do domu Eccłesharea?

Sheila otworzyła; usta i zmar
szczyła zabawnie brwi.

— Więc Eccleshare tu  mieszka? 
I  Parslave wszedł do niego?

—- Wszedł i został.
Umilkliśmy oboje, nie wiedząc,
o tern sądzić. Dopiero po dłuż- 

BSej chwili Skcila rzekła: '

— Więc to jest dom doktora i 
Parslave jest z nim w porozumie
niu. To coś znaczy. Oni coś wiedzą, 
oni coś kombinują. Nie mam p t- 
jęcia, co nam teraz wypada zrobić. 
Ja k  pan uważa? Pan  rozkazuje. 
Naturalnie łatwo się domyślić, jak 
rzeczy stoją. Eccleshare ukry .za 
Parslavea w swoim domu. Musiał 
go tu wysiać. To coś niesłychanego! 
Trudno się było domyślić. O. je
stem pod silnem wrażeniem- Co 
robić?

Wiedziałem już, co robić. Zasta
nowiłem się nad tem w czasie na
szego krótkiego milczenia.

— O, prosta rzecz! — odpowie
działem. Musimy się przedewszy
stkiem rozdzielić. Pani pójdzie na 
róg Praed Street, wsiądzie w tak 
sówkę, pojedzie do biura wywia
dowczego M aythomea — 103-b Con
duit S treet i opowie mu dokładnie 
o wszystkiem- Dalej poprosi go pani 
żeby tu przyjechał z panią i żeby 
zabrał ze sobą swojego urzędnika, 
Cottinleya. J a  będę miał tymcza
sem oko na dom i na Parslavea. 
Teraz — pośpiech!

— Rozkaz! — odpowiedziała we
soło i odeszła.

Zostałem na straży domu, odda
lonego może o pięćdziesiąt kroków. 
Niedługo czekałem, gdyż Parslave 
wyłonił się r Łych samych drzwi, 
przez które uszedł i skierował się

w moją stronę. Cofnąłem się w
Praed Street, udając zainteresowa
nie wystawrą antykwarską, ale nie 
spuściłem go z oka. Szedł z fajką 
w ustach, niosąc w ręku p lec io ry  
koszyk, z rodzaju używanych przez 
służące do zakupów. A więc szedł 
po sprawunki? Poszedłem za nim 
trop w trop drugą stroną ulicy. 
W stąpił do sklepu żywnościowego, 
kupił kartofli i parę ładnych kala
fiorów i wrócił do domu doktora. 
Co on tam mógł robić? N ajprawdo
podobniej pomagał kucharce, obie
rał kartofle i spełniał tym podobne 
domowe czynności, gawędząc ze 
swoją prowizoryczną zwierzchno
ścią, gdy tymczasem w dalekim 
Nortumberlandzie policja poszuki- 
wała go pod zarzutem morderstwa.

Śmiałem się w głębi duszy, nie
świadomy tego, że ktoś się do mnie 
zbliża i dopiero poczuwszy na ra 
mieniu dotknięcie czyjejś ręki, pod 
skoczyłem, obejrzałem się i zoba
czyłem za sobą niesamowitego po
mocnika M aythomea, Coftingleya. 
Oczy jego błyszczały jeszcze bar
dziej niż zazwyczaj, usta były b a r
dziej zacięte, a twarz bardziej łasi
cza. Pokazał mi palcem oddalonych 
o kilka kroków M aythom ea i Sbei- 
lę, którym  towmrzyszył jakiś nie
znajomy. Spojrzałem z zaciekawie
niem. Kogo oni przyprowadzili? 
Ależ naturalnie. Włóczykija, osob

nika, którego zadaniem jest udawać 
leniwią bezczynność- N aturalnie tu 
bok innych zadań.

— Mój szef! — rzekł Cottingley, 
udając, że przedstaw ia mi Maytbor- 
nea. Tutaj!

Podszedłem do oczekującej gru
py. Rudy szedł za mną. Nieznajomy 
cofnął się dyskretnie o krok dalej 
i zaczął studjow ać wystawę sklepo
wą. Widać było, że oczekuje rozka
zów z filozoficzną obojętnością. 
M aythorne rzucił mi tak  bardzo zna 
czące spojrzenie, że nie zrozum ia-- 
łem go.

— No, kapitanie —- rzekł, przy- 
stępując z miejsca do rzeczy — Parf 
na Sheila podała nam rysopis Per- 
slavea, — teraz niech pan go nam 
poda, żeby Cottingley i tam ten d ru 
gi nie omylił się. Johnson — pro* 
szę tutaj!

Cichy osobnik przym knął do nas 
jak cień i utkwił w mojej twarzy, 
oczy. Powieki nie poruszyły mu się 
ani razu. Podałem szybko szczegó
łowy rysopis Parslavea. Cottingley* 
k tóry  patrzył na  mnie 'tak samo 
bacznie jak  Johnson, spojrzał r a  
swego szefa, a potem jeszcze raz 
na mnie i pokazując palcem dom 
Eccłesharea, zapytał:

d. c- n.
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Zaczarowany zakład fryzjerski
Z „KOPALNI ZŁOTA" — GRÓB MARZEN.

W gazetach mediolańskich ukaza 
lo się ogłoszenie następujące:

„Z powodów rodzinnych do srrze 
dania
świtnie prosperujący zakład fryz 

jerski
w centrum Medjolanu“.

Tu następował podpis „Giusepe 
Gavotti“ i adres.

Pan Aquafredda mieszkał na wsi, 
miał spory kapitalik i pragnął 

przenieść się do miasta 
i założyć jakieś rentowne przedsię
biorstwo.

Gdy przeczytał nęcące ogłoszenie, 
spakował walizę i przyjechał do Me- 
djolanu.

Długo
szukał ulicy, wskazanej w ogłosze

niu.
Wreszcie, znalazł.
Była to nędzna uliczka gdzieś na 

uboczu miasta.
Pan Aquafredda już chciał się 

cofnąć i nie ryzykować kapitału, 
gdy
wtem, zobaczył coś co przyciągnęło 

jego uwagę.
Przed jednym ze sklepów stała 

długa kolejka. A nad sklepem wid
niał szyld:

„Giuseppe Gavotti“ fryzjer dam
ski i męski".

W ieśniak podszedł bliżej i "'czy 
zaśmiały mu się radośnie.

Ci wszyscy ludzie to byli klijen- 
ci Gavottiego, którzy 
czekali aż ich ostrzyże, uezesze czy 

ogoli
W samym zakładzie tak było 

tłoczno, że trudem można było się 
docisnąć.

Właściciel i pomocnicy mieli peł
ne ręce roboty.

Tłumy się strzygły, tłum y goli. 
ty i czesały-..

Pan Aquafredda pomyślał:
— Oto czego mi trzeba — i od

wołał fryzjera na rozmówkę.
&  — Widzi pan — powiedział Ga
votti —

co to za interes!
Ni gdybym go się nie wyzbywał,

fdyby nie to, że się żenię z amery- 
anką i wyjeżdżam nazawsze.

Szybko dobili targu.
Pan Aquafredda miał uczucie, żo 

zrobił świetny interes, gdyż zapła
cił za ową „kopalnię złota“ stosun
kowo niewiele. Był to, coprawda. ca 
ty jego majątek, ale przecież, pomn0 
ży go szybko...

Tranzakcję zawarto i 
po upływie kilku dni szyld zakładu 

głosił:
„Aquafredda, dawniej GavoGib
Nowy właściciel zasiadł przy ka 

sie, fryzjerzy w białych kitlach cze
kali. Napróżno.

Szklane drzwi zakładu fryzjer
skiego
nie otworzyły się ani razu w ciągu 

kilku godzin.
W sklepie panowała m artwa ol

sza.
Koło południa zjawił się, wreszcie 

lakiś klijent,
Wszedł pokornie i spytał:
Czy i dziś

Z Będzina.
(b) Obława na  „łapaczy". Onegdaj 

policja będzińska urządziła obławę na 
t. zw. „łapaczy" ulicznych; którzy  
tru d n ią  sic werbowaniem  k lijen tów  do 
sklepów, oczywiście za pew ną opłatą. 
0  ile, k tó ry  z kupców nie  pozwala ta 
kiem u łapaczowi naganiać k lijentów  
■lo swojego sklepu, to je s t przez nich 
bojkotowany, a co najw ażniejsze s ta 
ra ją  się wówczas kupcow i wyrządzić 
jakąś szkodę. N aprzykład w ybiją u- 
feradkiem szybę wystawową, albo znów 
w ysm aru ją  k lam kę u  drzw i jak im ś 
sm arem , czy innym  cuchnącym  p ły 
nem. Złośliwe tak ie  fig le spo tykają  
kupców często. W  czasie onegdajszej 
obławy zostali przez policję p rzy p ro 
wadzeni do k om isarja tu  następujący  
„łapacze": Szyja Sander, R ynek 9, Icek 
Majtlis, K ołłą ta ja  14, Z. Kucharska, 
K o łłą ta ja  11, H endla Zelcer, K oł.ąta- 
ja 11, C haja. Szymanowiez, Małaebow - 
takiego 9 i E . Jakobson, R ynek 26.

golą za darmo?
— Za dar m ol — ryknął nowy 

właściciel. — Co to znaczył
— No, tak, — odparł gość- — 

Przecież, w zeszłym tygodniu przez 
kilka dni każdy mógł tu przyjść i 
uczesać się, ogolić, ostrzyc zupełnie

W  jednej z gazet wiedeńskich u- 
kazało się następujące ogłoszenie:

„Lekarz szuka chrześcijań
skiej dziewczyny na żonę".

W odpowiedzi na owo ogłoszenie 
posypał się deszcz fotografij, listów, 
zgłoszeń telefonicznych i piśmien
nych.

K andydat na męża wybrał ze 
wszystkich fotografij

czarnooką dziewczyną imieniem  
Marja.

Wkrótce odbyły się zaręczyny. 
Papa M arji kupił przyszłemu zię
ciowi piękne mieszkanie i urządził 
mu

gabinet lekarski.
Wszystko było doskonale, gdy u 

M arji zjawiła się pewnego dnia ja
kaś panienka i oświadczyła, że ona 
jest

narzeczoną lekarza 
i że jej papa również poważnie zasi
la kieszeń przyszłego zięcia. Po pa
ru  dniach zgłosiła się trzecia narze
czona, również popierająca go finan
sowo.

T rzy narzeczone 
postanowiły się spotkać w gabijie-

pozbyć swego rozpaczliwie m artwe
go interesu

i wtrynić go komuś innemu. Nie wie 
pan, czy mu się to udało?

— Udało się! Udało... o, ja  nie
szczęśliwy! — jęczał wieśniak.

Ale było już za późno.
Gavotti wsiadł na okręt, jadący 

do Ameryki, gdzie, bynajmniej nie 
czekała go żadna, narzeczona.

Zobaczywszy w bufecie moc wszelkie 
go jadła, nie chce dalej wlec z sobą su
charów.

— Albo to sobie weźcie, albo odeślij
cie im to paskudztwo, do stu tysięcy dja 
blów, do bolczewji!

W ypowiedziawszy to, poszedł na m ia
sto zjeść obfitą kolację, bardzo zadowo
lony z niespodzianki, która spotkała go 
w „głodującej, pozbawionej chleba, P ol
sce”. w

Obecni przy tej scenie przyjezdni po
zabierali kromki chleba na pokaz, dla 
„propagandy" chleba z „sowieckiego 
raju".

-- gołubczyk!
NAIW NE NIEW IASTY.

środkiem było ogromne. Kobiety dô  
słownie — oblegały pomysłową cy
gankę, płacąc za „lubczyk"

po 10,15, a nawet po 20 zl...
Najtańszy „lubczyk" można było 

dostać za — 5 zł. I  interes prospe
rował znakomicie do dnia, w którj m 
jedna z miłośnie nastrojonych pan ie
nek, właśnie po nabyciu czarodziej
skiego „lubczyka" dowiedziała się, 
że

narzeczony z nią — zrywa. 
Wtedy to dopiero policja została za
wiadomiona o sprytnej cygance, i 
po długim dochodzeniu aresztowała 
ją. Okazało się, że „lubczyk" był po- 
prostu

suszonem zielskiem ostu 
i daleko mu było do jakichkolwiek 
czarodziejskich mocy. Cyganka przy 
znała się do wszystkiego, twierdząc, 
że nie wyobraża sobie człowieka, któ
ryby nie postępował tak jak ona, mo
gąc

bez trudu zarabiać 
po 10 czy 20 zł.

cie wspólnego narzeczonego i zażą
dać od niego wyjaśnień.

Ale lekarza w domu nie było.
Wtedy, narzeczone postanowiły 

załatwić sprawę między sobą. N ajbar 
dziej zakochana okazała się M arja.

Powiedziała ona, że 
gotowa jest spłacić dwie rywąlki, 

zwracając im sumy, które wyłożyły, 
i zaraz wystawiła weksle-

Narzeczone rozeszły się zadowolę 
ne. Ale na tern nie skończyły §ię roz
czarowania M arji.

W  parę dni po tranzakcji w gabi- 
necie lekarskim, dowiedziała się. że
ukochanego je j aresztowano za oszu

stwo.
Nie był on wcale lekarzem, tylko 

nicponiem bez zajęcia, który w kilku 
Bastu punktach W iednia miał kilka
naście narzeczonych.

K ażda z nich okazywała mu 
wybitną pomoc materjalną.

Biedna M arja, wobec takich a r
gumentów, zrezygnowała.

„Lekarz" siedzi, a M arja nie chce 
płacić weksli, które wystawiła lek
komyślnie rywalkom.

Z Czeladzi.
(c) A kejn pomocy bezrobotnym  W 

Czeladzi. Pow iatow y kom itet n iesie
n ia  pomocy biednym , d la złagodzenia 
p rzyk rych  skutków  bezrobocia na te  
ren ie  pow iatu , ofiarow ał na  okres zi 
m ow y czeladzkiem u kom itetow i 2 wa 
gony ziem niaków, w ilości 300 korey.

W  ub. w torek odbyło się posiedze
nie kom icji k w a lifikacy jne j, na któ- 
rem  ziem niaki te  postanow iono roz
dać pom iędzy 190 najbiedniejszych ro 
dzin w mieście.

K w ity  n a  ziem niaki w ydaw ane bę
dą w kuchn i kom ite tu  (dom p. Czer
wińskiego), za uprzednim  zaw iadom ię 
niem . Z iem niaki za okazaniem  kw itów  
w ydaw ane będą na  kopaln i tow. „Sa
tu rn".

Jednocześnie kom itet pomocy bied 
nym  w Czeladzi, zw raca się z gorącym  
apelem  do m iejscowego społeczeń
stw a, aby w zam ian za ilum inow anie i  
dekorow anie grobów, raczyło  p ien ią
dze te  o fiarow ać n a  pomoc bliźniem u.

P ierw sze z tego ty tu łu  o fia ry  zło
żyli: kom isarz  R. P iw ow ar 15 zł., J a n  
Sadow ski 5 zł. i p. K azim ierz  B ieg ań 
ski 5 zł.

(e) Likwidacja tow. pożyczkowo * 
oszczędnościowego w Czeladzi. W  sali 
k ina  „Czary" w Czeladzi odbyło się ze
b ran ie  likw idacyjne tow. pożyczkowo- 
oszezędnościowego w Czeladzi. N a zebra 
n ie przybyło  80 osób.

P ow ołana do życia w 1925 r. kom isja 
lik w idacy jna  z dyr. Pogorzelskim  i p. 
Jankow sk im  n a  czele p rzedstaw iła  ze
b ran y m  is to tn y  s tan  rzeczy. Z ebrani n-. 
chw alili n ab y tą  nieruchom ość przez to- 
w arzystw o pożyczkowo - oszczędnościo
we, w postaci g ru n tu  i placu, sprzedać 
i osiągnięte  ze sprzedaży pieniądze roz
dzielić m iędzy członków.

(e) Nocna w izy ta  w stodole. U biegi 
łe j nocy, do stodoły należącej do p. J u r ;  
ezyńskiego w Czeladzi, zaw itali jacy ś • 
m ew ykryci złodzieje, k tó rzy  zabrali spoi 
ro  zboża, ospy itp.

(c) „Podróż po Europie". Związek 
strzelecki w Czeladzi p rzystępu je  do. 
p rac  w sezonie jesienno - zimowym.

J u tro  rozpoczyna cykl odczytów, k tć  
re  w ygłaszać będą członkowie, lub  za'- 
proszeni prelegenci. P ierw szym  odczy- 
tern będzie „Podróż po E uropie", k tó ry  
w ygłosi p. J. T okarski, w lokalu  związ
ku  p rzy  ul. M ilowickiej. Początek o go
dzinie 6 i pół wiecz. W ejście bezpłatne.

Z Zawiereia.
(z) N a bezrobotnych. P . Z ieliński, 

w łaściciel hu rtow n i ty ton iow ej złeżył 
w f il j i  naszej red ak c ji 20 zł. n a  bezro
botnych. w zyw ając do tak iej o fiary , p. 
Gizele Iw anicką, w łaścicielkę h u rto w n i 
ty ton iow ej.

(z) Zebranie członków p io trkow skie
go tow arzystw a kredytow ego m ie jsk ie 
go, z udziałem  delegata  z P io trkow a, p. 
S tan is ław a P inko , odbyło się onegdaj 
w sali m ag is tra tu . *

N a zebran iu  trm  w ybrano  _ dwuch 
pełnom ocników  - rep rezen tan tów  Vila 
Zaw iercia, pp. A dam a M roza i  M oszka 
L iberm ana, i jako  zastępcę A n d rze ja  
Grycę.

(z) Fałszyw e 5-cio złotówki. W  o -ta t 
n ich  dniach ukazały  się w obiegu fałszy  
we 5-cio złotówki, w zw iązku z czerń po 
lie ja  aresztow ała 3-eh osobników, u s i łu 
jących  puścić w obieg fałszyw e p ien ią  
dze. Z atrzym anym i okazali się: B łaehn  
ta  K aro l (D ąbrow a - Górnicza, S ienkie
wicza 9). Jan u szek  F ranciszek  (Pena- 
wanice. gm. W olbrom ) i K ucińsk i Ta* 
dense (domy „C“ TAZ.).

(ź) R ep e rtu a r kin. K ino „Uciech n":-— 
„Podcięte skrzydła". W  przygo tow aniu  
„H alka" i „Dziesięciu z P aw iaka".

K ino „Stella": — „W spółczesny K on 
sarz" i „Życie je s t piękne".

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 29. IG 
W arszaw a dolar 8.86,5 
W  pryw . obrot. 8.917 
L ondyn 34.75 
P a ry ż  35.10 
P ra g a  26.40 
W łochy 46.20 
B elg ja  124.60 
S zw ajcarja  173.90 
H o lan d ja  361.40 
B erlin  pr. 210.00 
Doi. W ar. pr. obrt. 8.86,75 

Tendencja słabsza.
AKCJE i POŻYCZKI.

Warszawa, 29. 10.
B ank P.olski 110.00

Tendencja u trzym ana.
4 proc. Poż. Inw est. szt. sery jne  81.75
4 i pół proc. Ziem. K red y t. 42.75
5 proc. Poż. Konw er. 41.25
6 proc. Poż. D olarow a 60 00
7 proc. Poż. S tabilizae. 55.50—56.50 —55.84 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, z dn. 29. lft

Żyto 22.50 — 22.75 
Pszenica cena tranz . 23.00 
Jęczm ień przem iałow y 21.25 — 22.25 
Owies 22.50 — 23.00 
M ąka ży tn ia  33.75 — 34.75 
M ąka pszenna 33.50 — 35.50 
R zepak 3.1.00 — 32.00 
Z iem niaki fabryczne za 1 _kg. 15 gr. 

R eszta notowań bez zm ian, , 
U sposobienie spokojne

za darmo.
Mówią, że stary Gavotti chciał 

się w ten sposób

Skrzynia z sucharami.
Jak sobie w Rosji wyobrażają stosunki aprowizacyjne

w Polsce.
Onegdaj wieczorem przyjechał do 

W arszawy z bolszewji jakiś pół - nie- 
miee, pół - rosjanin, mówiący tylko po 
rosyjsku, z dużą skrzynią. Po rozejrze
niu się w bufecie kolejowym, podszedł z 
swoją skrzynią do dyżurnego rucha i o- 
świadezył, że pakunku tego już nie po
trzebuje i zostawia go na dworeu. Skrzy 
nia była pełna sucharów z chleba.
„Chleb" straszny: tak zwana „mąka” 
pół na pół z ziemią. Na zapytanie, w ja
kim cel wiózł ten dziwny transport aż 
z tak daleka, oświadczył, iż słyszał, że 
w Polsce jest głód i brak chleba, chciał 
więc w ten sposób zabezpieczyć się od 
głodowania.

Kup „lubczyk 39

SPRYTNA CYGANKA NABIERAŁA

Czego nie robi kobieta dla zdo
bycia miłości mężczyzny? Jeszcze 
kiedyś były pewne ograniczenia, pew 
ne — formy, które nie pozwalały 

na zbytnie awansowanie się 
w stosunkach z mężczyznami, dzisiaj, 
kiedy bez trudu można zaobserwo
wać wyraźną „nadprodukcję" kobiet, 
każda droga jest dobra, aby tylko 
prowadziła do celu, którym najczę
ściej jest oczywiście — małżeństwo 
wraz

z odpowiednią ilością potomków. 
To niebywałe zapotrzebowanie 

mężczyzn, potrafiła na gruncie wi
leńskim idealnie wyzyskać pewna cy 
ganka, która ni mniej ni więcej ty l
ko sprzedawała — „lubczyk".

„Lubczyk" cyganki miał się od
znaczać nadzwyczajną mocą. W vstar 
czyło nabyć odrobinę

lego niepokażnego ziela, 
aby natychmiast zdobyć sobie uko
chanego, bez trudu zmuszając go 
do poślubienia łaknącej kobiety 

Zainteresowanie czarodziejskim

Odkupiła narzeczonego od dwu rywalek
NIEZWYKŁY TARG W GABINECIE LEKARSKIM .



mk Nie opuszcza nigdy Kolektury 
Loterji Państwowej

W. KAFTALi SM
KATOWICE, SW. JANA 16.
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kup więc tam natychmiast

LOSYLKLASY
C en y  losów : Vt z ł 10.— , Va z ?- 2^- > Vi z*~ •

L is to w n e  z a m ó w ie n ia  z a ła tw ia  s ie  o d w ro tn ą  p o c z tą .

jgAWA HflG CHRONI

SÊ WH

wymaga s p o k o j u  d l a  s e r c a  i  
nerwów.  Z p o ś r ó d  dwóch ś ro d k ó w  
s p o ż y w c z y c h , z k t ó r y c h  j e d e n  
może s z k o d z i ć ,  a d r u g i  J e s t  
o a ł k o w i o i e  n i e s z k o d l i w y , w y - 
b i e r z e c i e  napewno  t e n  d r u g i .  
Tak samo d z i e j e  s i ą  p r z y  k a -  
w i s .  Kawa Hag j e s t  w każdym  
r a z i e  t a  n i e s z k o d l i w a  kawa  
z i a r n i s t a ,  g d y ż  j e s t  p o z b a 
w i o n a  k o f e i n y ,  a p r z y t e m  oo 
do j a k o ś o i  p i e r w s z o r z ę d n a .

lrnr 1 D z iś l

„MAROKKO”
w  rolach głównych:

MARLENA DIETRICH, GARY COOPER 
i  ADOLF MENJOU.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teaśr „Udziałowy".

N ad p rogram : T y g o d n ik  d ź w ięk o w y .

Brzydki, piękny, ubogi, bogaty... mężczyzna.
Pewien zagraniczny publicysta, 

znawca zarówno kobiet, jak  męż
czyzn podaje nieco cyniczne, ale nie- 
pozbawione dowcipu uwagi na lemat 
do jakiego mężczyzny pasuje jaka 
kobieta.

Do brzydkiego m ężczyzny  
pasuje piękna kobieta. Jest. on dla 
niej doskonaleni tłem, na którem od
bija się jej uroda-

Do pięknego m ężczyzny  
pasuje kobieta cierpliwa i obojętna. 
Inaczej nie zniosłaby spojęzeń i hoł
dów innych kobiet.

Do bogatego mężczyzny
każda.

Dla ubogiego mężczyzny  
żadna.

Do pracowitego mężczyzny  
rozrzutna. Oczywiście. Musi wie
dzieć na co pracuje. Inaczej praca 
nie miałaby sensu.

Do skąpego mężczyzny  
kobieta - wampir. Poto by się dowie 
dział w jakim  celu dotychczas ską
pił.

Do literatay 
aktora, śpiewaka, malarza, każda ko 
bieta, która zniesie jego kaprysy. 
Muszą to być męczennice, anioły, i- 
stoty nadludzko dobre.
Do bardzo inteligentnego mężczyzny

M a g r o b y
lampki  s z k l a n e  i ż e l a t y n o w e

ś w ie c e  i stoczki  
w f-mie E. ZIELENIEC i S ka

SO SN O W IEC  M o d rze jo w sk a  30

DO JA K IE G O  MĘŻCZYZNY P A S U JE  JA K A  K O B IETA ?

A kobieta, która potrafi to wy
tłumaczyć mężowi, zwłaszcza jeszcze 
w 10 lat po ślubie jest bardziej utar 
lentowanem stworzeniem, niż Szek
spir, Michał Anioł i Beethoveu ra
zem wzięci.

myślicie, że kobieta, która go rozu
mie1? Ach, gdzież tam! To nie jest 
ważne, by kobieta rozumiała męż
czyznę. Ważne jest natomiast to, by 
mężczyzna rozumiał czemu poślubił 
tę właśnie kobietę-

ZŁOTO D L  A  F R A N C  TT

Ostatni transport złota z Am eryki przesłany do Francji, zawiera sporą porcje
baryłek.

Kins-Teatr

„PAIACE”

Od czwartku 29 października do 1 listopada
u k a ż ą  s ię  EM IL JA N N iN G S i O A R Y  C O O PER w  p o tęż n y m  film ie  

d źw ięk o w y m  p . t.:

W  S i d ł a c h  K ł a m s t w a ”I ł
Nadprogram! Komedja dźwiękowa.

ANONS! Od p o n ie d z ia łk u  2 l is to p a d a  n a jp ię k n ie js z y  film  św ia ta !
„PARADA MIŁOŚCI"

W  ro li g łó w n e j M AURICE C H EV A LIER .

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PRACE.
C H Ł O PIE C  la t  p ię tn astu  potrzebny do 
posyłek. Zgłoszenia z rodzicam i H law - 
skl. Będzin, M ałachow skiego n r. 1. 
P O S Z U K IW A N I inkasenci za kauc ją  
na  okolice Myszkowa. O ferty  Będzin,
skrz. pocz. 61. _____________ '________
IPRZYJM Ę W spólnika do dobrze p ro 
speru jącej fa rb ia rn i i  p ra ln i chemicz
nej. W iadom ość: Sosnowiec, Pogoń, ul. 
Zgoda 5.

KINO

MÓMUS

Od piątku, 30 października do niedzieli 1-go listopada b. r.
N ajw iększy rosy jsk i przebój sezonu!

Trójka #  •  #
E m ocjonujący  d ram a t na tle żyma isto tn ie  rosyjskiego. — 
P ieśń  m iłości i tęsknoty  oraz rom anse rosyjskie.^ 
R ealizatorzy  tego niezrów nanego arcydzieła znani trag icy  
rosy jscy : OLGA CZECHOWA, oraz Stienka Rjazin, znany 

z W ołgi — W ołgi.
U W A G A : F ilm  ilu strow any  będzie śpiew am i solęwem i i ehó- 
row em i oraz zespołem bałałajkow ym  i m ańdolinistów .
W niedzielą o godz. 11-ej rano PORANEK dla - mlądzieży.

L O K A L E . Zgubione dokumenty.
■ aE aS aćairf

DO w ynajęcia  pokój z kuchn ią  z oświe
tlen iem  elektrycznem , m in u ta  od p rzy 
s tan k u  tram w ajow ego. W iadom ość Sos
nowiec, O w siana 5.________ _____ _
JĘ D E N , dw a pokoje z kuchniam i, ładne 
odnajm ie gospodarz. D ąbrow a, K ró tk a  
nr. 3.

U N IEW A ŻN IA M  zgubione 2 weksle po 
zł. 50, w ystaw ca Ch. G ertner, Szklana 
2, p ła tne  1 listopada i 16 lis topada rb. J . 
E rlich , Będzin, Zam kowa 5.
M U SIA Ł M A R JA  zgubiła  w yciąg  z 
ksiąg  ludności w ydany przez gm iną 
W odzisław.

H U M O R .
— P an ie  posterunkow y, tam  stoi mój 

m otoeykl. Ten człowiek, co m a js tru je  
koło niego, m a  zam iar go ukraść.

— Dobrze, zaraz go zaaresztują.
— N iech p an  jeszcze chw ilką pocze

ka, aż napom puje pneum atyk.
*  *  *

— To b y ła  straszn ie  p rzy k ra  h is te rja . 
W pokoju  było zupełnie ciemno, w tern 
w eszła ja k a ś  postać kobieca. Pocałowan
iem ją...

— Bo m yślałeś, że to tw oja  zona.
— Ależ to  w łaśnie by ła  m oja żona!

#  *  *

— J a k  w am  sią powodzi w  stanie 
m ałżeńskim ?

— J a k  w ra ju .
— To m nie cieszy.
— Tak, nie m am y sią w co ub rać  I 

obaw iam y sią lad a  chw ila eksm isja
*  *  *

— To niesłychane. Żąda p an  za po
kój 10 złotych, a w prospekcie ogła
szał pan, że pokoje u  p an a  są  po cztery  
i sześć złotych.

— A ileż je s t cztery  i  sześć?
#  *  *

— J a k  ei się podoba m oja nowa fo
to g ra f ja?

— M ogłaby być gorszą.
— N iezbyt jesteś uprzejm a.
— W  tak im  razie dobrze: nie mo

g łaby  być gorszą.

„©lI ja
PREZERWATYWY,

^ie czyńcie 
I eksperymentów 
ze zdrowiem]

N ie d a jc ie  się  n am ó w ić  n a  n ic  in n e 
go, rz ek o m o  ró w n ie  dobrego .

HI  I f t”  u d o w o d n io n y  p r e p a r a t  
f ,U L L H  p ro fila k ty c z n y .

B O LESŁA W  W ĄŻ zgubił dowód osa- 
b isty  w ydany  gm ina Gaszno, pow iat
G arw olin. _________________
S IE P R A W S K I JÓ Z E F zgubił pistolet 
ka liber 635 N r. 47.185, pozwolenie w y
dane przez starostw o Będzin.

K n p n o  i sprzedaż.

W  zakładzie sto larsk im  B anasika, O rla 
18, w ysprzedaż m ebli na dogodnych wa
ru n k ach  pokoje sypialne, stołowe, sa- 
loniki, gab inety , kuchnie i różne meble. 
W YPRZEDAŻ W IA N K Ó W  NA DZIEŃ 
ZADUSZNY PO CENACH ZNIŻO
NYCH. GRODZIEC, O K RZEI. ZWO- 
LA Ń SK I.

G U D K O W SK I L U C JA N  zgubił k a rtą  
azylu n r. 565, w ydaną przez K aliskie 
starostw o. Ł askaw y znalazca zechce 
zwrócić do „E xpresu" w Dąbrowie.
KA RO L ZIÓ ŁK O W SK I zgubił książką 
wojskową w ydaną przez PK U . Sosno-
wiec. ________________ ____________
IM IE L SK A  JA N IN A  zgubiła książecz
ką K asy  C horych w ydaną w Sosnowcu.

W Y D ZIER ŻA W IĘ koncesją tytoniow ą. 
W iadom ość w adm in is trac ji „Expresu". 
ZA d ług i żony m ojej Ja n in y  ze S łup
skich, Józefowiczowej nie odpowiadam
i p łacił nie będę. Leon Józefowicz. 
P O S Z U K U JĘ  spólnika z kapitałom  1000 
zł. do prow adzenia in teresu  drzewem o- 
pałowem  w centrum  Katowic. O ferty  (Jo
„E xpresu“ pod „Drzewo" . ___________
L IC Y T A C JA  NA 3 SAMOCHODY. W 
dniu  3 listopada r. b. o godz. 10-\j r a 
no, odbędzie sią w Pow iatow ej K asie 
C horych w Sosnowcu, przy  ul. Sadowej 
6, licy tac ja  na  3 sam ochody „Fordy" o- 
sobowe używ ane, na  chodzie. 
ŚN IEG O W CE żeluje oraz m am  dc sprże 
dan ia  dziecinne obuwie. Sosnowiec. Czy 
sta  9. K ow alski.
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